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KURYER LITEWSKI
Ь> ТѴйпіё w  Piątek dnia 16 И ц е т і а  p. s. 1821 roku.

W i a d o m o ś c i  k r a j o w e . .
W  Ruskim  Inwalidzie czytamy z Pećersbur~ 

gai W e  wtorek, d. 3o z. m., w dzień w ielkiej 
uroczystości imienin Cesarza Jegomości, i razem 
święta kawalerów orderu ś. Alexandra Newskiego, 
całe duchowieństwo tu te jsze j stolicy zebrało 
się zrana do kazańskiego kościoła katedralnego, 
z którego z prócessya udało się do kościoła 
newskiego. Około godziny з otey, Cesarz Jegomość 
w towarzystwie Swrojcgo orszaku ze wszystkimi 
jenerałam i, a Nayjaśnieysze Cesarzowe z całym 
dworem, uroczystym sposobem udali się z pałacu 
.tauryckiego, dla słuchania mszy ś. w pomienionym 
kościele. Celebrowałprżenayw'iel ebnieyszy m etro­
polita Ser u f  im , z dąlszem wyższem duchowień­
stwem. Ca у korpus dyplomatyczny także się znay- 
dował i wi( l  .a liczba znakomitszych osób. Po skoń­
czeniu dziękczynnych modło w Nayjaśnieysze Osoby 
powróciły do pałacu tauryckiego, gdzje był fami- 
зіупу obiad. Wieczorem stolica była oświecona.”

D. 19 sierpnia, Komendant twierdzy SzlisseU 
burga, jenerał major Płutaiow, w  nagrodę długiey 
i gorliwey służby , mianowany kawalerem orderu
s. VIłodzimierza 2giey klassy wielkiego krzyża.

Małżonka marszałka dwroru, JMarya Jakowle- 
w na Naryszkinowa, mianowana damą. orderu ś. Кя- 
tarzyny  2giey klassy.

Córki jenerał adjutantów.* Golenisczewa-Kutuzo- 
wa Jiłżbieta, Bałaszoua  Anna, i Hrabi Komar ow- 
stciego A/maj jenerał porucznika Hrabiego Kar dl a 
Liwena  Karolina; radcy laynego Barona Troiła Ma- 
rya, i radcy stanu Karamzm a  Zofiia; nayłaska- 
wiey mianowane frejlinam i dworu NN. Cesarzo- 
wych.

Nayłaskawiey mianowani kawalerami orderu
s. A nny  iszey klassy: kapelan Jey Cesarskiej W y ­
sokości małżonki Xiążęcia następcy tronu nider­
landzkiego, W ielkiej Xicżny A nny Pawłowny, 
protojerej Jan Bedriński. Tegoż orderu 2giey klas- 
sy: prófcssorowie nauk teologicznych i rektorówie 
scminaryow; petersburskiego, archimandryta kla­
sztoru ‘jgiey klassy możayskiego łuźeckiego Poli- 
kcirp\ twerskiego, archimandryta klasztoru iszey 
klassy kala; o . kiego troickiego Atanazy, inohilew-

cy klassy makarjewskiege 
t.owodskicgf) Gabryel) orłowskiego, archymandryta 
klasztoru 5ctey klassy mceńskięgo petropawłow/- 
skiego, Л  iodzim ierz ; i professor nauk teologicz­
ny*^? inspektor seminaryum tulskiego, protojerey 
tamecznego kościoła katedralnego Jan Pokrowski. 
Orderu ś. И'łodzimierza 4tey klassy: professor ję­
zyka hebrajskiego w akademii duchowmey sankt- 
petershursldcy, probosftz kościoła kazańskiego He- 
rasim Pa weki i dyrektor szkół gubernii estońskiey 
Baron Sztakelherg.

C stanowiona, przez naywyżey potwierdzona 
opirtiją И ad у Państwa, d. 1.7 łipca 1819 roku, do­
czesna kommissya dla zadecydowania rachunków 
1 r'zcczy rachunkowych z dawnieyszego czasu, u- 
roczyscie otw artą została w lipcu roku bieżącego, 
1 . rozpoczęła swe działania.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W arszawa, dnia 21 Września.

Dnia 18 b. m. złożone zostały w grobie obok 
zwłok braterskich śmiertelne zwłoki JW . Stanisła­
wa Hrabi Potockiego Prezesa Senatu, następują­

cymi Likiem O gorDmie lotny zrana przy by j 
h  ńo Wihatiowa JW . JXiądz Hołowczyc, Лгсѵ Ві- 
skup warszawski, Prymas Króiewstwa Ро1̂ кіеьо, 
JW . JXiądz biskup Płocki, prałaci i kanonicy Ka­
pituły "V ar sza w sk iey , niemniey duchowieństw o 
świeckie i zakonne do 60 osób wynoszące. JO. Xią- 
żę Namiestnik Królewski smutną tę  uroczystość 
bytnością swoją zasbzycił. W szyscy przytomni 
w Warszawie senatorowie, ministrowie, wielu z  ra ­
dy stanu, członki kommissyi edukacyyney, wielu 
jbnerałów, professorów uniw ersytetu i liceum, przy­
jaciele, znajomi, mnoga liczba uczniów, pośpieszy­
li tę  ostatnią usługę oddać zmarłemu. Skoro czas 
nadszedł, udał się JW . JXiądz frym as do sali, w  
którey ciało złożonem było, i gdzie od soboty od­
prawiały się ciągle wigilije i msze święte. Po od­
prawionych żałobnych obrządkach, studenci w ar­
szawscy , pamiętni piecz.ęłowitey nad nimi opieki 
dawnego ministra oświecenią, nie dopuścili innym, 
nieść trumnę zmarłego. Otaczali ją senatorowie. 
JXiądz Gąsiorouski proboscz powsiński przy wy«< 
prowadzeniu miał nader tkliw ą żałęhną przemo* 
wę. Ruszył smutny orszak do kościoła, a za nim, 
domownicy i gromady włościan płci obojey etc.etc» 
W  kościele rzęsisto oświeconym, całkiem kirem  
czarnym okrytym, po odśpiewanych przez ducho­
wieństwo modlitwach, miał mszą świętą z dobra­
ną muzyką JW . JX iąiz  Prym as/czułe i  wym o­
wne kazanie JXiądz Kotowski proboscz piaseczyń- 
ski. Rozżalone zgromadzenie gorące do Boga za 
tak przykładnego obywatela modły żałosnem prze­
rywało łkaniem. Może pompa i okazałość otaczać 
śmiertelne zwłoki potężnych, lecz łzy rzewne cno» 
cie tylko, zasłudze i dobroci towarzyszą do grobu. 
Po skończonym około godziny pierw szej obrząd» 
ku, zaproszone przez brata zeszłego J W . Jana Po* 
tockiego duchowieństwo i przytomni do pałacu na  
obiad. Cyprysy i wieńce dębowe, cała tey  smu­
tn e j  uczty ozdoba, przypomniały jaki jest koniec 
nayzasłużeńszych. Nieutuleni po stracie tak cięż­
k ie j, tak nienagrodzoney, pozostała żona i syn, nie 
mogli tak srogiemu dla serc ich obrządkowi bydź 
przytomnymi.

A tj s T r y A.
(z Gaz. Zusch .) TIiedeń , dnia 7 września» 

Porta po wydaniu (nie prędzej jak 8 sierpnia) fir» 
manu, przez który ambargo z rossyyskich okrętów 
zdjęte a żegluga przez Dardanelle dozwoloną' zo­
stała; wydała dnia l 5 drugi firm a n, który wr dniu 
dzisiejszym umieściła jedna z gazet wiedeńskich, 
а лѵ którym rozkazuje wszystkim urzędnikom swo­
im, „ ażeby się nikt nie waży i, napadadź na je y  
spokojnych i niewinnych poddanych.” Na wstępie 
wyrażono; „ Ludy greckie były oddawna czyn- 
szownymi poddanymi wysokiey Porty mojey; w każ­
dym względzie doznawrali miłosierdzia i łagodności; 
ich honor, ich maj aj e k i  życie były bronione, sfrze-* 
zóne i zabezpieczone, i nie doznawali nigdy inne- 
go obejścia s ię , jak tylko łaski i dobrodziejstwa 
wszelkiego, i w daleko wyższym stopniu, niżeli w
umowach z Rajahami zastrzeżonem było.£<_ Po
takim więc firmanie powinnoby przynaymniey, po 
czterech miesiącach, ustać mordowanie bezbron­
nych; o polepszeniu zaś losu narodu greckiego, a  
choćby tylko o amnestyi dla ty c h , którym w re- 
ście rozpacz podała broń w ręk ę , nie ma w nim 
zgoła mowy.



P  R V S S Y. / -
tzK cr. W iirsz.y Berlin d n ia ib  wriMpifr. Z  

powodu 'w ybierającej się do Grecy i mlÓcfizieĄr 
n emieckiey professor ŻcuЦ£_Ж Ber ljnie, ęo
n stępuje: „ Każdy nien/.iec zaciągający się pod 
chorągwie greków j  v\\ m im lydź w ojny od wrszel- 
kicffltownr^sKi'. łt і'Л\і i i ' i • vd. ,r v . ciem po­
winęli zezWWi<§ i-vi-A i- d; leci d<|s&tcCzi-ie ' A  жй£ ' 
pe\wSititó»i!P«CKiiiietf/oi «4/  m ŁaiJtó żadnym obo­
wiązków-. względem ojczyzny , to jest, гізе bydź 
w' rząd owcy służbie, ai i n - io e ,  do UmdAeru , a 
p rzynajm nie j .puwihión •. óctfu/żęóowdmam ienie 
z * służby. Powinien bycź borowym nu - c/Ge,'aże­
by mógł -Wytrzymać obey..klimau i mezmuy ши 
tryb życia. Równic/, powinien bydź zdmjmfi i 
rai umyśle; a zatem n ieć otw artą głott|^ЯрСІіе-
t..ie t>,ć'/Av i o nie wyruszać na woynę z o^Wistfrb. 
w:delków, ale dla obrony uciśnionego ludu:* wziąć 
tfóbiPfSr i-.y tein za zasadę nie ćdpiacaniaukfuoień- 
Stwairi z А иктѵи'ieńslwą, ale naWet • i ram a wiać 
przrilidibł^isWdich chrześcijan do ludzkiegó óbchó- 
dzenia/sie ż nieprzyjacielem. Powinien jaz był od- 
bydź1 \VÓjemią wyprawę; bo Grcćy dość ma ją rąk, 
ale nie wszyscy w iędzą, jak~wojować należy. Nay- 
lepiry byłoby, gdyby -wybierający się '<ib -Grccf/i 
niCrniec był dobrym dowódcą,' pońieważ zbywa gre­
kom na biegłych oficerach. Potrzeba także osób 
ozr.ajomionych z nauką artylleryezną i inżynier­
ska. bd na oficerach tfcy broni zbywa grekohńiay- 
bardziey.44 -' /  " .

Wyszło wr Berlinie nowie dzieło pod tytułem : 
Ali Basza Janińy, i Ńuród grecki.

Przypadek, jaki zdarzył się roku przeszłego 
W Paryżu Aiążęciu Broglio, spotkał teraz francuz- 
kiego przy dworze naszyni .posła Margrabiego Chi- 
teaubriand. Margrabia ten bawiąc na wsi, wypra­
w ił lokaja z małem zlecenieiu do Pdfyża. Lokay 
ХшлУЩ do mieszkania, posła4-, dokąd przybywszy1';, 
Wastał \  wiełkierh podziwienieiii drzwi gabinetu, 
W ktpfym  margrabia zwykł prać.oWdć, zamknięte.
• Usłyszał jaków eś j.orusżcnie, a zayrzayrsŻy" z cie­
kawości przez dziurkę лѵ Zamku, u jrz a ł kamerdy­
nera -przy stoliku pana swojego siedzącego -i piszą- 

'с'ецо. Mając W tern lokay potieyrzć/iie, skrył się 
i zabtaił dfa. widzenia kamerdynera \yychddżąće~ 
со." Фь gdy tiastkgftt), wszedł lokay ф  pokoju, 

-»d'zie Щ  stoliku znalazł wiele pórózrzućańyblfpi-- 
picioR', ikoyiic ich, piśalnć ręką kamerdynera.

- t r a ł  ^zystkó'TókHy, i. \ftvy jechąwszy na witiś,
'pokazdł : patiu swOjemit. -Zadziwiony Mar- 

сгаШ-. kazai ркЯуWoląc do siebie kamerdynera, 
tóby 4v* $tohć« j)l’źyznał się, iż od dawnego czaiu, 

n a ' pewhe W źto k ń iep rzep isu je  listy poselskie i
"W źeJE t pis.J-ha jego. ' ,i ; :  ; v  • ’ - 1 ; -  -

1 T  u it C Y A.
: ( s ‘ Obstrzegćićza austrfackićgb). Podług tii zę- 

dowych d o n ie ś l i  ź Konstantynopola pod dniem i 5 
sierpnia,, wydane od Porty lir juany i reżkazy , ja­
ko i odezwa раігуатЫту do narodu greckiego, spra­
n y  zamierzony ‘skutek. Spokoyność przywróco- 
n a  jest zupełnie W Konstantynopolu; każdy kupiec 

■ і'^А етіЬзтік , bez różnicy narodu, wychodzi bez- 
picbżfiic za swemi sprawuhkaml, i nie .doznaje ża- 
dney' przeszkody choćby w najdalszej dzielnicy 
tak  rozległego miasta. Rząd okazał W ostatnich 
c z a s a c h  taką móc. jakiej'się''po nim ledwo spodzic- 
\ya'ć «różna było. Na jego wezwanie wzięli się do 
bbotii Wszyscy riuiżułmani, i złożyli ją za jego roz­
kazami. Nie ma dziś лѵ Konstantynopolu prześla­
dowania ani tracenia, ani tym podobnych kroków, 
któreby za reakcyą uWażaó można.

Dnia 19 sierpnia we wszystkich kościołach 
errebkich odczytany był pasterski list palrydrchy, 
U óry  zapewni i a opiekę rządu .gminie greckiey, i 
Wzywa ją także do spoko^noścl.

Korpusóm janczarskim posłany ;est różkaz, 
aby ustąpiły z obu xięztw na lewym brzegu Du-
łW-jll. , , ł

W  Peloponezie'nie zaszło mc Ważnego; a przy- 
iiaymńiey nic o tem nie wiedziano w Konstanty­
nopolu. v Dm*yód zcy tuteecy zdają sie wiele solne 
obiccyR-ać z nieporozumienia, miedzy mieszka- 
іасѵ ті grekami panującego: a niżeli wdawać się w 
rzeczywiste działania." Każde miasto jest W' sprze­

czności z sąsiedniemi, i (móW’i daley Dostrzegać^) 
jest tylu przywódców nieistniejącego woyska, ile 
miast *

Uzbrojenia morskie na wyępach greckich, za­
mieniają się po wńększey części na rozboje morskie. 
Z mnóztwa zdarzeń, jak ie  w ostatnich czasach za­
szły, dw£ następujące zWracają пДутМсгііеу uw a­
gę. Uzbrojpńy w Liveifpool okręt kngiilski, płyną­
cy z A!txandryi do Konstantynopola, zatrzyma­
ny przez uzbrojonych w Spesia korsarzy, zapro- 
w:adz.ony został do leżącey n.iędzy Randyą  i liho- 

\doś ńtałey wyspy; Cosó0 niedaleko Scarpanio; skła­
dająca się ze 10 osób rodzina turecka' z Egiptu, o- 
krutnie tam.zanlordoWaną została od zbójców mor­
ski ełn Kapitanowi angielskiemu podała się sposo­
bność uciec do A łexandryi, gdzie o wszystkiem 
zdał sprawę, co powodowało Baszę Egiptu do wło­
żenia ainbargo na wszystkie okręty europejskie, 
lila zachowania ich od podobnych niebezpieczeństw. 
Okręt auśtry. cki, także z Egiptu płynący, ha kto- : 
"rym s'ięrżhaydbwali 'ormijańie, z ziemi śtHętey po­
wracający, wpadł także лѵ ręce jednego korsarza; 
okręt 1 ładunek został nietknięty; ale -będących na 
nim ormianów wywleczono na jąd, skrzyл% dzono i 
odarto.

Dnia 16 sierpnia poseł hiszpański, kawaler 
Z ed  Berrńudeżf miął pierwszą uroczystą atidyen- 
"cyą U W . W exzyra, ze zwyczajnym ' obrzędem.

Dhia 2-1 sierpnia wybuchnął pożar na przede 
mieściu Pera, W dzielnicy tureckiey, w biizkości 
zamieszkanego przez sultańskich paziów Galata 
Seraii • 'Gwałtówny w iatr północno-wsćhońni przez 
długi czka czynił daremnym ratunek.' Zebrani лѵ 
czasie tym  na radzie u Sćheich ol Ińdm  (Mufte- 
go) ministrowie pośpieszyli na miejsce pożaru/ 
gdzie i W . Sułtan udał się także; jednakże pożar 
ledwo w kilkanaście ged; in przytłumiony' został. 
Część meczetu i około 60 dom o w stały kię pastwą 
płomieni.

Publiczny stań. zdrowia jest zaspakajający; toż 
samo donoszą ze S m im y , gdzie morowe powietrze j 
nie uczyniło dalszego postępu.

F R A K C Y A.
(z Gaz. beri.) Paryż , dnia 5 września. Po 

-dhigięy gonu:rencVi z posłem losśyyskim i austrya-: 
cbiwi dnia 51 sierpnia Aiążę Wellington wyjechali 
7, Paryża. W  dzień Wy jazdu swojego był na 07 
biedzie u Pana МШгШ) sprawującego interessa Por­
ty przy dworze iranctizkim.

Aiążę Decdzes d. 28 do Bordeaux przybył. ;
Do' M arsylii i Lyonie przyszła z Kon tantyĄ  

nopola лѵіапоті>50, że d. 20 lipca flota turecka na 
greków jeseze nie uderzyła. Óstatniey z nich sta­
nowisko było u wyspy Jpsara (xPsyr.i), kiedy tu-' 
recka pomiędzy Chi o 1 azyatyckiemi brzegami pł-yj 
nęła. (Chio leży лл środku między Czesiuą a Wy-1 
spą Ipsara).

Słychać, iż eskadra niderlandzka, która do M a­
jorki przybyła, połączy się z irancuzką, wyporzą- 
dzoną i uzbrojoną w Tu łonie, spoinie do Malty i 
na archipelag popłyną, i pod M et cli no ' CL'esbos)\ 
przyłączą się do angielskiej, które osadziła w ejście 
do Dardutrellow.

{z Gaz.% beri.) Paryż, dnia 6 września. АѴozo­
ra Król był na radzie ministrów. Mówią, iż na 
nie у postanowiono listę prezydentów kol]egio\v лѵу- 
hierczych departamentowyvh i okręgowych. Pan, 
Ckateaubricmd takoż się miał żnaydować.

W  marynarce Król wielu posunął na wyższe| 
'stophie: i 3 kapilaiióW 1’r i . у na карііаполѵ okrę­
towych, i 3 poruczników okrętowych ha kapita­
nów fregaty, 5i chorąży cli na porucznik ó\v okręj 
towych. i 108 elewoW pierWszty Jcfassy M  chorą­
żych. ЛѴiclkie przysposobienia morskie przez rząd 
są zalecone. W  Tulonie wszystkie okręty linio­
we i fregaty , które лѵ arsenale rozbrojone leżały, 
co rychlej' uzbrajać kazano; potrzebne dano pie­
niądze , tak, iżby w- hic żem zwłoki nie doznać. Ta­
koż z Brestu i Rochefort kilka okrętow wojennych 
ma prżyyśdź do Tulonu. Oddzielni kommisarzd 
rządowi są \vyznaczeni, do czuwania nad spełniej 
niem tych rozkazów. МолѴ-ią jeseze o zbieraniu 
się korpusu woyska лѵ Browancyi, który na okręty 
siądzie.
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K ról dał pryw atne wysłuchanie Panu Eug. de 
G enoude , autorow i nowego przekładu Biblii.

Pew ną zdaje się rzeczą, ze X iążę D eca zes  dó 
P a r y ż a  powróci. Spodziewają się go w  hotelu S t. 
A u la ir .

M nóztwo gońców przychodzi z M a d r y tu  do 
P a r y ż a 5 a w  m iastach po drodze rozeszły się w ia­
domości nayniedorzecznieysze, których nic ma po­
trzeby  pow tarzać.

Potw ierdza się wiadom ość, że między Lyo­
nem ! a T u lo n e m  w ystawiona będzie linija telegra­
ficzna. W iadomo, źe między L y o n e m  a. P a r y ż e m  
dawno się już podobna linija. znajduje.

fk  K o r  r  w haańbi) Bar on P orta l^  m inister m ary­
nark i m ianowany wielkim  urzędnikiem  legii ho­
nor owey.

Niedawno w  G renoble  rozeszła się wiadomość) 
że K ró l sardyński zamordowany został. G uberna­
to r  Sabaudyi odwołał tę  nowinę.

Dnia 28 z. m. nową korwetę) P o m o n a , W C her- 
bourgu  z w arsztatu  spusczono.

W  całym Paryżu rozpraw iają teraz  między 
innem i rzeczam i o tiastępującehi zdarzen iu : U n ik  
5o z. m. o kwadransie na $ is tą  W nocy wszpdł nie­
znajomy człowiek do domu w exiarza M outtier, 

rzegraw szy nieco wprzód , jak się potem  dowie- 
ziano, wszystko co m iał przy sobie. W . kanto­

rze tego w exlarza była tylko młoda służąca, a Pa­
n i M outtier z siostrzeńcem  w  pokoju poza kantorem . 
Człowiek ten  wszedłszy do kantoru, zam knął za 
sobą drzwi, pchnął służącą puginałem, i póiwyał ko­
szyk pełny złota. W  y skoczyłaś Pani M outtier z 
s e • Lr żeńcem ̂  ale obo je pchnął także puginałem, 
w  v biegł z kańtoru, i dostał się na rynek  la Y ictoire. 
Gdy gu dway młodzianie chcieli pochwycić, ugo­
dził ich znowu puginałem, a jednego bardzo nie­
bezpiecznie, ran ił także człowieka podeszłego idą­
cego spokojniej W  tćm , przechodził patro l żan­
darmów' , i przyskoczył do niego; a gdy go mieli 
po jm ać, ugodził znowu puginałem jednego z żan­
darm ów. W szakże pochwycili go drudzy , i za- 
prow adzili do straży przy banku francusk im ; ale 
>vchodząc do izby żołnierskiej dobył z kieszeni p i­
sto letu , 1 zastrzelił się na .śmierć. % raniony ch od 
niego osób kilka zostaje w  niebezpieczeństwie ży­
cia, a zwfascza siostrzeniec Pani M outtier, służą­
ca jey, i ów' młodzian na rynku la Y ictoire pchnięty.

K upcow i M . . .  w  C riey  niedaleko I .a o n , ma­
jącemu lat 2 i, przyszła osobliwsza myśl dostania 
pieniędzy. Napisał bezimiennie do X iążęcia G ra­
m i , aby m u na oznaczony dzień i godzinę przy­
słał 20,000 franków do R a m b o u ille t na wskazane 
m iejsce . bo inacze j go zabije. Dla przekonania 
zaś X iąźęcia o rhoźności uskutecznienia tey  zuchwa­
ł e j  pogróżki, przytoczył rozm aite drobne okoli­
czności. І tak  napisał między in n em i: ,, Pewne­
go dnia przechadzałeś się W . X. Mość po dzie­
dzińca zamkoivym w L a e k e n . W idziałeś psa, któ­
ry  się kąsał z innem i psam i; był oh móy, a ja sta­
łem  blisko W . X . Mości.” X iążę doniósł zarazo 
tem policji,tu teyszey ,'k tóra wysiała ajenta do R a m ­
bou ille t* a t.cn udał się na wskazane micysce i przy­
niósł 2o,o00  franków . Zastał jakiegoś człowieka, 
k tó ry  pieniądze odebrał, i z nich zakwitował. P o j­
mano go. Był to  niejaki L . . . far bierz w C .. .  bliz- 
k i krew rły -owego kupca, którego także w  P a r y ­
ż u  uwieziono. Sprawa ta  jest bardzo ciekawą.

N 1 E M V Y.
(z K o rr . w a rsz .)  K ról angielski spodziewany 

jest dnia 28 w rześnia w Frankforcie, zkąd odwie­
dzi dw ie swoje siostry w  Ilom burgu i Ludwigsbur- 
gu. Głoszą przy tem  o nowym monarchów zjeździć, 
nastąpić mającym pod koniec Września w ЛЛ ił- 
helmsbad, na k tóry  spodziewany jest także miedzy 
innym i i Król angielski.

Dnia 20 w rześnia w yruszy z Boicenburga 
wiele młodzieży niem ieckiej do G recy i.

H I S Z P A N I I  A.
(Z G az. ber\t.) M a d r y t  dnia, 2З s ie rp n ia . Od 

trzech  dni jesteśmy tu w  w ielkiem poruszeniu i 
niespokoyności. Lękać się należy wybuchnienia 
w cyny domowny. Dnia 20 w ieczorem ' pod okna­
mi w ięzienia bokowych gardystów, k tó rzy  przed

kilką miesiącami lud skrzyw dzili, zaczęto śpię wad, 
jako hasło rozruchu pieśń: T ra g a lo  P errq . T rz y ­
m ający straż oficer wysłał kilku żołnierzy dla roz* 
pędzenia kupy. Ci zostali wyszydzeni, i na osta­
tek  uderzyli kolbami na burzycielu w, jednakże ni­
kogo nie rahili. T u wypadli wszyscy z klubu F o n -  
ta n a  na pomoc śpiewakom. Zebrało się w ię c e j 4 oó 
ludzi. P rzybyły naczelnik po lityczny , przypisał 
whnę w,oysku. Jenerał M o rilio  udał się zaraz po­
tem  konno, z dwoma adjutantam i na- plaę, został 
W'ysźydzony, i bił kijem pobliższych. W szyscy ucie­
kają i idą do M o n ta n a . T u  m ówcy іщі podbu­
rzają i wmawńają mu, źe jenerał Morilio d&hył pa­
łasza, rąbał i w ielu obywateli zranił, T ąk  p rze­
szła noc. Dnia 21. zebrały się kupy zraną ; żądały 
głowy M o r illa ; chciały zrabować jego mieszkanie 
i spalić; aje znalazły je w^yskiem otoczone. Mo­
rilio kazał poptzybijać ogłoszenie, w którern w y ­
m aw iał zarzucone przeciw  sobie Osćzerstwa. Je­
dnakże nic to nie pomogło. Zawziętość ludu po­
większała się coraz bardziej. Około w ieczora ze­
brało się W ięcej 10,000 ludzi w  b lizk o e i F o n ta n ą . 
P i ócz a łowy M orilla  .domagano się jescze m ini­
strów  skich; żądano w oyny dom ow ej, jako jedyne­
go stanowczego środka, mogącego wybaw ić H isz­
panią. Nąkómec naczelnik polityczny kazał ogło­
sić źe M o rilio  złożył urząd, i stanie przed sądem. 
Uśm ierzyło to nieco umysły. W o jsk o  tylko u- 
czuło zniewagę swego naczelnika 1 własne poniże­
nie, i ledwo je sparsi w strzym ać mogli. P ierw szy 
raz widziano .w M a d r y c ie  w ojsko opierające się 
ludowi. Poróżnienie to pójdzie coraz da ley , jeśli 
się naczelnikom klubu l o n ta n a  uda, u trzym yw ać 
obywateli w  zawziętości. Naó,wc,zas rozlew k rw i 
stanie się nieuchronnym . Dnia 22 w ieczorem po­
w stały nowe rozruchy: ale woysko .krążyło po u- 
licach i utrzym yw ało lud w .karbach. Oczekują z 
niecierpliwością odpowiedzi K róla, względem zło­
żenia urzędu przez M o rilla . M inister spraw za­
m orskich udał się do Króla. Garnizon stoi pod bro­
nią. M agistrat ogłosił posiedzenie swoje za nieu­
stające^

Nim nastąpi koniec tey  Sprawy, jenerał Mo- 
rilio zdał dowództwo w ojskow e stolicy guberna­
torow i M adrytu, jenerałowi Mautemayor.

P . S: W ieczorem  o godzinie 10 odpowiedź 
Królewska nadeszła, N. Pan n ie  p r z y j ą ł  usunie- 
nia się jenerała M orilio-, m a w przódy stanąć przed 
sądem w ojskow ym . W ola  ta  nie jest jescze ogło­
szona. Ale tłum  ludu krąży po wszystkich ulicach; 
zdaje się, że w nocy tey p rzy jdz ie  do nieuchronnych 
gwałtowności.

Podług innych w iadom ości, p rzy jął Król u- 
sunienie się jenerała M o rilio . W oysko jest podzie­
lone; jedni są za jenerałem M o r i l io , drudzy za 
Q u iro g ą . Lała się już krew  między obiema stro­
nami. Na ulicach nie wołają, jak niegdyś we F ra n ­
c ji :  Do gilotyny! ale: Do młotka! L la  m inistra  
wOyny dano szyderski wieczór inużyt v:liy, śpiewa­
no pieśń T ra g a la  przed jego drzwiam i, a po każ­
d e j  strofie bito trzy  razy  młotkiem, znajdującym  
się do zw3,czaynego kołotania przy drzw iach.

A f r y k  A.
[z Gaz. tVarsz.) Algier dnia 18 czerwca. Le- 

dw'o co nie zaburzono tu  publicznej spokoynoścn 
Hassen Basza, Uey, od czasu objęcia rządu przed 
trzem a łaty; nigdy jescze nie ruszył-'się z zamku 
Kassahau}, co gniew'a m ilic ją  tu re c k ą , bo żadnej 
rew olucji zrobić nie m oże; trudno jey bowiem 
uderzyć да Deja wr warownym, zaniku. Niedawno 
zachciało się Dejowi wyjechać do dolnego m iasta 
dla wadzenia szańcowy które od morza sypać kazał. 
Pow stał zaraz rozruch w  koszarach, i gdyby się 
De у prędko o tem  nie dowiedział i nie w rócił 
spiesznie do zamku, bunt byłby w ybuchnął. Gnie­
w a m ilic ją , iż nie może zabić Deja, i pozyskać ko­
rzyści, jakie tu rcy  pospolicie przy odmianie Dejów 
odnoszą. W  reśeie utyskuje na m ałą płacę i d ro­
gą żywność.
«. W iadomość o powstaniu greków w  T u rc j i  
spraw iła tu  wódkie wrażenie. Uzbrajają kapry ; 
lecz niew iadomo kiedy w ypłyną. Chciałyby krążyć 
przeciwko okrętom  greckim , ale się ich obawiająf

J n  '
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W Ł O C H Y .
Jz K o rr. w arsz.)  G azeta urzędow a neapolitań- 

ska z dnia i 4  sierpnia ogłosiła następujące scze- 
só ły  w alki w  p ro w in c ji T e rra  di Lavoro między
fedną. z band a żandarmami * w  tych  w y razach : . . . .  . .

Upoważnieni jesteśmy ogłosić, że kapitan żandar- Upiora z tańcami, obrazami, prologami, i ogniami 
mów Napólitano napadł w nocy dnia 3i lipca na zagranicznemi: myślę sobie trzeba bydź na teatrze, 
kompania rozbójników należącą do gminy Yilla. kiedy tak wiele n a ra z  zobaczyć można, biorę

i mnie się para razy marzyło, że mię G onta chciał 
zamordwać. W yjechałem  nazajutrz żałując, żem 
za mole kilkanaście złotych strachu się nabaw ił.Dnia
i i  Września przywiozłem  synów- dla umiesczenia 
ich w  szkołach. Nanowo szatan m ię kusi iść na

l
ii

stawiono na widok publiczny na rynku  San G er- H a jd a m a k o m z a c z y n a  się sztuka, zamiast jednego, 
mano Ц w idzę kilku upiorów: poty ni jeden z  nich mając li­

p s k a  junta śledcza wyznaczona dla kapitanów bieloną tw arz, ciągle przestraszał widzów i kobiety 
kapelanów^ urzędników  zdrowia i lazaretowych o- na scenie, ściska,ąc je j a k  żyjący. O  to mi sztuka!
ołosiła uwiadomienie obowiązujące ich wszystkich, 
zęby się oczyścili z postępków swoich w czasie
dziewięciomiesięcznego rządu konstytucyjnego.

T em i dniam i w sadzono na okręt z rozkazu 
królewskiego PP. Poerio, Pedrinelli, Borelli , i  A r-

a zamiast jakiegoś Bengalskiego ognia, tak  było 
ciemno na T eatrze, jca \  głowie tego, k tóry  tę  
sztukę napisał. Skończyły sic przecie trzy  akta, 
czekamy czwartego: nie ma. W ychodzi nakonieb 
aktor, k tóry  udawłał upiora i przeprasza skromnie,

dzie - 
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[ku i
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powito "deputowanych w  byłym  parlamencie nea- za błędy. Ale nam już nie szło o b ł ę d y  l e c z  gdzie 
politańskim , tudzież jenerałów Golletta i Gabryela spę czw arty  ak t podział:
Ł  -■ -» '■ * _ " „1, -1 ~ Ф-ичгпрі-іі п ірігл  Г .п гал  ста f l ninł* •:

wszak żeśmy zapłacił, za
te p e .  Powieziono ich do T ryestu . niego. Chcąc się "Upiór ze wszystkiego gładko w y:

F T w ierdzą z pewnością, iż .pochwycono kapi- w inąć, zwalił na djabła, k tó ry  Wszystko za k-p osami 
tanów  M orem  i Salyiati, celniejszych spraw ców popsuł, ukłonił się i kazał nam iść do domu. Poszliśmy
rew o lu c ji dnia 5 lipca , przebranych po grecku, tedy  jak zmyci, a bardz ie j zawstydzeni, żeśmy na- 
R z ą d  wyznaczył był za ich głowy po 1 ,0 0 0  dukatów, próżno czekali końca sztuki. Ja p rz y n a jm n ie j 

" i- « i - - . ‘_.Sum; i«r ІѴХ-зrw-ilii rłma o іѵтп |7.pm<młpm i .я mmp пт\РГѴ 7,łi ite. Z.CП1 Z 133Г-Lekkie trżesienie ziemi w  Neapolu dnia 2 sierp tym  się zemściłem za moje cztery  złote, żem z par- 
tak  było gwałtowne w  Kalabryi, zfe wiele do- te ru  zawołał, aby nam  lepsze sztuki dawano. Uda-p n ia  taK DYio gw auuw iic  w ^  w- -----* -----, — j  — ~ ~ . v , V ,

mów obaliło, pod których rozw ahnam i bardzo wie- w szy się na spoczynek, nowy miałem kłopot w  no- 
• cy z moją G ertrudą: co moment przez sen wrzesczy

jak nawiedzona, że ją Upiór dusi , że krew
lu  ludzi życie utraciło.

Dnia i 3 sierpnia przodkowa! Papież w  Rzy­
mie na ta jn y m  konsystorzu -swoim , a mianował 
rozm aite osoby duchowne na arcybiskupstwa i bi­
skupstw a we W łoszech. W przód  zaś m iał mowę 
w  jeżyku łacińskim, w  którey zdał spraw ę o przed­
sięw ziętych krokach Względem duchowieństwa w  
Bawary i i Prusie ch.

iey wypiia, ledwiem biedną kobiecinę uspokoił. 
Proszę tedy, Mości Redaktorze, oświadczyć móy żal
publicznie , iż dwa razy  zapłaciłem sam nie wiem. 
za co. Lubo pszenica poszła w górę, ale zawsze
szkodą, czterech złotych. Niech Panowie#aktprowie 
w ybierają sztuki godne oka Publiczności, bo Upio-godne

T e a t r  W i l e ń s k i .
M o śc i R e d a k to rze !  Z  ukontentowaniem  ser- 

decznem, trz y  razy w  tydzień czytam  na wsi 
W P a n a  K uryera. pochw ały , które ktoś słu­
sznie umieścił dla nowo przybyłych artystów  
„ W a rsz a w y , wzbudziły we mnie ciekawość

ram i i H ajdam akam i entrepryża o to  niedbała, wy­
straszy wszystkich z T eatru . Jest to  ubliżać go­
ścinnym  Litw inom , chcąc ich bawić nikczem nem i  
płodami. - S ta ru szk iew ic z .
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oglądać własnemi oczami, to  dziwowisko wiel-
— 1 . "I Ł -- — Л L n X z\ / LJ w» ii 1 ж т 1 л у  i  rm 1 л /» г, /чkicb talentów  : bo trzeba W P anu  w iedzieć, że 
0(Jy byłem w  szkołach jezuickich , lat tem u kil­
kadziesiąt, grywaliśm y nieźle dialogi, a później sztu­
k i Bohomolca były u nas w  naywiększćm upodo­
baniu-, ztąd wnieść można, że chociaż się na wsi 
oddawna"' zakopałem, mam niejakie atoli o teatrze 
wyobrażenie. Czekałem tedy z upragnieniem chwi­
li, w  którey się zaczną w akacje  , abym przyje­
chawszy do W ilna  po synów , mógł bydź razem 
na jakiey dob re j sztuce. Pociągłych ulewach, 
dro°i popsute, mosty pozrywane, tam ow ały mi dro­
gę. °  Pływ ałem  w m ojej bryczce jak w  Arce Noe­
go i Bóg strzegł, żem się nie utopił; przyjechałem, 
czyli r a c z e j , że tak  rzekę, przypłynąłem  do na­

NO W Ę D Z I Ł  A.
E t y k a  C h r z e ś c i j a ń s k a  czyli Teologia! 

M oralna do użycia szkolnego zastosowana przeiś 
Antoniego Karola Reybergera opata benedyktyn
skiego, doktora teologii i professora w uniwer­
sytecie wiedeńskim -wysłużonego, etc. A  na ję­
zyk polski przez Jana Kantego Chodaniego dokto­
ra  i proiessora teologii w  uniwersytecie wileńskim, 
dziekana oddziału nauk m oralnych i politycznych,
kanonika katedralnego wileńskiego, przełożona.' ) om
I, zawierający w  sobie wstęp do E tyk i chrzci ci jan- 
skiey tudzież E tykę  ogólną. W  W iln ie  c 
Antoniego Marcinowskiego 1821, W jęz; 
skini i polskim, stronic X V  — 545 i 
Całe wydanie na papierze białym.

Tyloletnia w zi et ość tego dzieła we 
sławiiieyszyoh uniw ersytetach i senn; а
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łam  natychm iast mego Bartłomieja, lokaja, po afisz 
Niecnota! musiał gdzieś z rogu kamienicy oderwać. 
Czytałem  ty tu ł sztuki, jakaś: H elena czyli Hayda- 
ш асу na Ukrainie. Oho! pomyślałem sobie * to 
coś będzie z historyi narodow ej. W  tym  móy 
synek starszy, Bonus, mówi do mnie: Mon perć fai- 
tez moi le plaisir* weź nas dz isia j z sobą dp teatru . 
Ukontentow any, że mam syna co po francuzku 
mówi, wziąłem  ich na ten  pleyzyr 5 płacę bilety 
na parter,aiługę,B artłom ieja, z latarn ią  wyprawiani 
na galeryą: zaczynają się Haydamacy: siedzę i sie­
dzę, jak na niemieckiem kazaniu. Nudzą mię o- 
brazy ludzi z nożami, flintam i i szablami, słyszę

ed |
zupełnem jego na św iat w y jśc iem : ale otrzym ane | 
liczne żądania od osob duchow nych, mianowicie 1 
od młodzi pbświęcająęey się tem u stanow i 1 bio- j 
rącey  potrzebną do sinego powołania natikę w" se- 
m m ar у ach, skłoniły do wydawania tomu pierwsze- , 
go przed w yjśc iem  dwóch dalszych, a to  w spo­
sób następujący :,

Pojedynczo Tom  Iszy nie przedaje się.
Cena dzieła po zupełnem jpgo w y jśc iu  w e 3ch j 

tom ach rubli srebrnych 6.
Płacący rubli srebrny cli 4  kop. 5o, przy  ode-1 

• * ■’ ’ dal-
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p r

dzwony, gwizdania zboycow, w ystrzały; widzę po­
lowanie; zgoła wszystko;alC smaku dobrego dostrzedz 
nie mogę: nakoniec zapalono chałupę, ten widok mię 
przestraszył, porywam  dzieci* aby p rzy n a jm n ie j 
uciec z duszą, powróciwszy z tea tru  niekontent, 
rozm yślałem , porównywałem dialogi nasze z H a j ­
damakami, aź tu  słyszę o pół nocy płacz, jęk me­
go Bartłomieja: wstaję z łóżka: zapalam stoczek: 
budzę go i pytam : co ci jest? a on mi odpowiada 
przestraszony, iż mu się śniło, że go Haydam acy 
zarzynać chcieli. T fu do licha z takiem i komedyami, 
rzekłem , co ludzi w  nocy straszą. Jakoż w  istocie

braniu Igo tomu, o trzym a bilet na uzyskanie 
szych dwóch tomow, bez żadney' dopłaty.

Tom  lig i w y jdzie  w grudniu roku bieżącego. 
Tom  l l lc i  w  lutym  roku następującego 1822.

Dostać można w  W ilnie, w kantorze gazety 
K uryera  Litewskiego i w xięgąrni X X . Pijarów. 
W  M ińsku u JP. Kalinowskiego x.ięgarza i W

1 A

R u
gól

Krzem ieńcu u JP. Głucksberga.
roc
do

K urs wileński na assygnaty od dnia 2 5 w rze­
śnia: rubel srebrny, 3 ruble kopiejek 89^, czerwo­
ny  złoty nowy rubli 12 kopiejek 7, s ta ry  rubli Л 
kopiejek 88 , im peryał rubli 57 kopiejek 8 5 . ... j 1
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Wolno Drukować F. N> Golański Czł. Kom. Cenz. — W Wilnie w Drukarni Redakcji.



D O D A T E K  DO  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  N. m .  

Wilno dnia i  6  Września 1801 roku v . s.

A r e n d a  D o m u . \
1 O d  W ile ń s k ie j  M i e j s k i e j  P o l ic j i  o g ła szd

d e -  i i  w  d n ia c h  te ra źn iey szeg o irn ca  22 , ad г 2b
jjc tó e  odbywać p u b lic zn a  l ic y ta c ja ,  n a  
w je d n o r o c z n ą  arędoum ą  t e n u ł ^ J m a  ¥
g o i  m ca  dom u dw upią troW ego p r z b ip je z ą c e g o  S ta r . 
jaku B o ró iinow iczu  T o u b eru  p o ło że n ie  ma;ac£gd
n a p rze d rrń e ic iu Z a rze c zu  z  * /”1, g d y b y ■ J g S W g *  
w ili  s i e n a  w y ż  o zn a czo n e  te rm in u  do W  itens Ki e j  

' m ie  Y-stiey P o lic y i. J a n  T erp iło w sk i In sp ek to r ,
У У Tytularny Sowielmk Hutowicz*

L i c y t a c j a .
2 . W  m ie ś c i e  p o w i a t o w y m  L i d z i e  L a z a r e t  

w o r s k o n y  p o t r z e b u j e  r e p e r a c j i ,  d la  z m n i e j s z e ­
n i a  k a s z t a  z  z i e m s k i c h  p o w in n o ś c i  n a  tę  r e p e ­
r a c j a  w y r a c h o w a n e g o ,  d o p e łn i e n i e  c n e j  p o l e ­
c o n y m  b ę d z ie  t e m u ,  k to  z a  m n i e j s z ą  s u m m ę  p r z y ­
j ą ć  z e c h c e .  N a  t e n  k o n ie c  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z ie  
w  i z b i e  S k a r b o w e j  G r o d z i e ń s k i e j  l i c y t a c j a  
w  d n ia c h  , 5  i 25  w r z e ś n ia  i  У g o  l i s t o p a d a  r .  
b. w z y w a j ą c  n a  tę  l i c y t a c j ą  і у с щ с у с к  z a t r u d n i ć  
, i e  w y m i e n i o n ą  r e p a r a c j ą ,  i z b a  S k a r b o w a  o z n a j -  
m u j e ,  l i  c e n a  p i e r w i a s t k o w a  j a k a  d o  z m n i e j s z ę .
I l ia  Z l i c y t a c j i  p o d a n a  b ę d z i e ,  j e s t  r .  s . 2 og  k .
4 4  i  i e ' s t o s o w n ie  d o  t e j  s u m m y  p r z y s t ę p u j ą c y  
d o  l i c y t a c y i  p o w i n n i  b ę d ą  z ł o i y ć  k a u k c y ą  z a ­
b e z p i e c z a ją c ą  d o p e łn i e n i e  p r z y j ę t e g o  o b o w ią z k u .  
Z i  r o l n  t z e L a  ю  d n ia .  І Ш с а  И  ш с е П -  

t y  -S t y c z y ń s k i . R e g e s t r a n t  M t r n y .

Sądy Exdywi żorskie.
2 . S ą d  ta x a t o r s h o  - e x d y w i z o r s k i  n a  u s a t y s f a ­

k c j o n o w a n i e  w i e r z y c i e l i  J W .. Ѵ/ o j e w o d z i c a  P r o ­
z o m  d o  m a j ą t k u  M a z u r y s z e k  d n i a  2  w r z e ś n i a  
l 3 2 1  r  z e b r a n y , d o  r o z b i o r u  s p f a w y  k o n k u r s o -  
w e y  p r z y s t ę p u j ą c  5 S tr o n y  i n t e r e s o w a n e  o  t e n t  
j a k  r ó w n ie ,  i e  d z i e ło  e x d y w i z y i  b e z  ż a d n y c h  o d ­
k ła d ó w  u k o ń c z y ć  p o s t a n o w i ł ,  z a w ia d a m ia ,  1 

t a k o w a  a w i z a c y ą  R e d a k c j a  d o  g a z e t y  K u r .  L i t .
- p r z y j ą ć  m o ie - , p o ś w i a d c z a , A n d r z e j  R o b r o w ic Z  

l  P r e z y d e n t  G r o d z k i  P t u  Z a m i e j s k i e g o > E x d y -  

w i z o r .  B o n i f a c y  W i n c z a  Ь. S ę d z i a  G r0J k t  f  U 
B r a s ł a w s k .  h x d y w i z o r ,  A d a m  Z a p a ś n i k  S ę d z i a  

G r o d z k i  W i l e ń s k i  i  E x d y w .

D e n t y s t a .  .
2. Niźey podpisany mam honor za­

wiadomić szanowną publiczność, iż na 
zadanie wielu osób, postanowiłem prze­
dłużyć pobyt móy w tuteyszym mieście 
i zabawić przez całą zimę az do przy- 
szłey wiosny. Mieszkanie moje ciągle w 
domu W. Machnaucra na ulicy zamkowey.

J. N eum ark  D entysta  aprobow any 
• p rzez Collegium m edicum . W Berlinie 

i  w W arszaw ie._____ __

4 Pokoje do najada. ^
2 . Z a w i a d a m i a  s ię  w  m ie ś c ie  W i l n i e ,  i e  n d  

R u d n i c k i e j  u l i c y  w  d o m ie  C w i lm g o w  s a  p p k o je  
^ t  t e  i s z e l Ł m i  w y g o d a m i  d o  
r o c z n e g o ,  k to b j .  ż y c z y ł  r a c z y  s ię  z g ł o s ić  d o  te g o ż

d o m u .  , —----------
Arenda domu.

3 Ód W ileńskiej M i e j s k i e j  P olicji ogłasza 
;ie: ie  w dniach 2 2go, 2$go i  24go t e r a z n i e ' ^  
,tego mca na wzięcie w jednoroczną arędowną

tenutę z 29 tegoż mca} będzie się odbywać p u ­
bliczna licytacja domu Staroaciney Zabłockiej* 
położenie mającego na W ileńskiej ulicy pod /V. 
608 z tym % gdyby żądający dla targów jaw ili 
się do W ileńskiej М-еуькіеу Policyi na w yż  
oznaczone termina. Jan Terpiłowski Inspektor* 

Tytularny Sowietnik Hutowicz.

Appartament do najęcia*
3 Przy ulicy Sto Jańskiey, w kamienicy da- 

ціпіеу JW W * Balińskich, teraz W* Doktora W ró­
blewskiego, jest od / . Michała rocznie,  półrocznie 
lub miesięcznie mieszkanie od dziedzińca na dr u- 
gim  piętrze z meblami do najęcia, składające się 
z  przedpokoju, dwóch dużych pokoi, sieni, kuchnią 
izby dla ludzi-, spiżami, piwnicy, staym  na dwa 
konie i wozowni na jednę karytę. Cena stała za 
rok r.s. 200, kto za cały rok zgóry zapłaci r. s. 
180: za pół rocie zimowe do ł* Jerzego r. s. Izo* 
miesięcznie rubli Sr. Sb; chcąc widzieć te mteizte- 
nie, i na one dać zńdtlek,, moina się udać do JP :  
Jurgiewicza u> domu Л Г . łTysogirdowey na dole 
p rzy  ulicy Sawicz na rogu mieszkającego.

N O W E  V  Z  E  Ł  A. ■
O logice, metafizyce i  filozofi, moralney Roz- 

braw a, "na skutek konkursu ogłoszonego przez ce* 
sarski uniw ersytet wileński roku 1820 dnia igO 
m arca do katedry rzeczonych przedmiotow. napi- 
sana przez X .  Anioła Dowgirda S. P. W g 
Teologii. W  W.ilme w drukarni A. Marcinów-
SkiE o rg M c z 5 r Z ie n , i .a s iw o ; ta ,o ź y tn y = b OPń z ^
mian, Р о ста  dydaktyczne P. W irgiliusza M aron . 
Przekładania X. Alexego Kotiuźynskiego Scholarum  
P ia ru m -O b o k  z tex tem  łacińskim  1 notam i. W  W  ii- 
nie w' drukarni- A. M arcinowskiego, Cena kop. 60.

PFiięgarhi X X  P jorów na ulicy BóminikaA- 
śkiey, u k x a n d m  Żółkowskiego, są następne due-

ta  S t ó w  Łyda Tadeusza Kościuszki, ń *  
piśmie , T e o d o r a  Glinkę; tłumaczenie zrassyy-
Pskieg0 L  w Wilnie 1821. Cena - - L r i n M -  

Cztery wieczory w Stolicy, napisane przez im  
chała Wazgirda, wieczór 1,2,3, 4, l a m o w ^  ^

102O liczonych Polkach, przez Jana Sowińskiego 
800 w Krzemieńcu 1821. Cena - - fub. i  kop. 10.

Zasady ekonomii narodów, ciyh  
narodowego gospodarstwa-, dzieło L . Я. 
niemieckim języku wydane, przekład M . Chomkie 
go 8vo 2 tomy. w Krzemieńcu 1820. Cena tup. S.
^  Pielgrzym w Dobromilu, czyli nauki wieyskiś, 
i  dodatkiem powieści i czterdzieścijeden oftrazkami; 
wydanie nowś. poprawne, na pięknym papietze, 
w Warszawie 1820. Cena - ~ f  * .*

Podrói do Ciemnogrodu, przez autora *«>*£** 
krytycznego w czterech częściach, i2mo w  W ar-

Slat y t i Pbw!eTci p e l t  }. U. Niemćewiczafedyj 
ćva druga, do której przydane są nowe 1 niewj i * 
ne jesćze B ajki, powieści, dumy i mne rymy 8 
r Ł / і в і о .  Cena - - - rnb .2 top .5o .

Nauka kolo pasiek w Ko-
Walentego KąckiegOi anno M D C A Jl w л о
marnie łm n ie  Jana Ostrorogu spisana; w Zamościu 
roku 16 .4 , drukował M. Łęski Typa g ra f  Л  J e -  
mor M er , potrzecie przedrukowana, 8no «- W ilnie 
1821 z dwiema rycinami. Cena - - - KOP:* *”•

Sarmatyzm, Komedya w bciu aktach, oryginal­
nie wierszem napisana przez Frań. Zabłockiego,
8i>o w Wilnie 1821. Cena -  - - 7 ** T

Amfitryo, komedya we ЪсЬ aktach z Mohera,
przez Frań. Zabłockiego, 8vo w Wilnie 1818 kop. ha.



F irc y k  w za lo ta ch , kó m ed ya  w e Zch a lta c h  p r z e z  
F ra ń . Z a b ło ck ieg o , 8po Ф W iln ie  1820. Cena kop. 4o.

Ż ó łtą  S z la fm y c a  albo ko lenda  n a  n o w y rok  
opera  w  och aktach^ p r z e z  p r a ń .  Z ab ło ck ieg o  8vo  
w  W iln ie  1820. C ena  ^ ’ 55

O blężenie m iasta  M iń sk a , T ra g ed ya  h is to ryczn a  
z  d ziejów  o y c zy s ty c h  n a p isa n a  w  чс/і a k ta ch , piszcz 
K . N o w iń sk ieg o  &vo w  W iln ie  18.20. Cena kop. 3o 

N a r y m u n d  W ie lk i  X ią z e  L itew sk i, T ra g e d y a  o- 
r y g in a ln a  w  bciu a k ta ch , p r z e z  T eklę  W rób lew ską  
$vo w  W iln ie  1820. C ena  - - - o, _

2  N i z e y  p o d p isa n y , o g ła s za m  i i  p rze zem n ie  
1o d z ie ło  w y d a n e  w  j ę z y k u  niem ieckim  d o p is a n ia  
h e b ra y sk a -N ie m ie ę k ie g o  p o d  ty tu łe m  K u r z  g e fa s ­
te r  U n terrich t des J iid is c h d e u tsc h e  S c h re ib e n u n d  
T e  sen le ich t z u  erlernen9 k tó re  n ied a w n o  z  p o d  pras-  
s y  w y s z ło  in  ąuarto  w  B ro sze ra c h  n a  p ro s ty m  
p a p ie rze  N .  z ł .  p o i. 4 9 n a  le p szy m  z a ś  p a p ie rze  
k o sz tu je  z ł .  5 , p r z y  doku p ien iu  s z tu k  5 o b ęd zie  
z a  bon ifiko w a n o  o sio p rocen tach , d o sta ć  m o żn a  
w  x ię g a r n i  u n iw e r s y te c k ie y  u  W .  Z a w a d zk ie g o  
Ци w y d a w c y  te g o  d z ie ła  J . L a c h m a n  m ieszka jące­
g o  w  dom u J P a n a  Z e y d le r a  n a  u l ic y  B u d n ie •» 
k i e  у  p o d  IV . 2 g o .

P o z e w .

5 W e d le  U ka zu  Jego  Im p era to rsk iey  M o śc i S a ­
m o  w ła d cy  w szech  R o ssy  1 etc. etc. etc.

P o zew  p rze d  S ą d  Z ie m . S ło n im . z  pow ództw a  
iUr. Jó ze fa ta  L ip sk ieg o  Sędziego N o rm a ln . S tón im . 
U r. J ó ze f ow i N id eck iem u  W o ysk iem u  Sandeckiem u  
lu b  jeg o  sukcessorom  p o  dekrecie n ie s ta n n y m  Z ie m .  
S ło n im . R .  1821 m a ja  24  za p a d łym  w  m ie jsc u  f-  
acebucyi w y n ie s io n y , w  prośbach , aby c b zn y  N i -  
d e c k i  so lu cyą  n a le żn ą  z ą  kondem nate d o p e łn ił, i  
ch o c ia ż  Ż a d n e j części w  głow ach U r. F alkow skich  
г z  K osińsk ich  O len d zk iey  aktorstw a w  m ajętności 
L to lyn ce  w  P cie  S ło n im  m e  m asz i  m ieć n ie  m o ­
ż e s z  i d la  tego dochodzen ia  od  Ш Ъ о kilku  za n ie -  
* h a łe ś . na  kw estyą  je d n a k  ze  s tro n y  U r. K a zim ie ­
r z a  f f  0V.0wic.za. b  podkom orzego  s ło n im . w  spra- 
•wie z  ża łu ją c y m  dela torem  bezdow odnie je d y -  
m e  d la  zyska n ia  u p ra g n io n e j p rze w ło k i w m e-  
e io n ą  s ta n ą w szy  p rze d  sądem  Z ie m . S ło n im . U on  
r z e c z y  w  tę y  m u r z e  o ka za ł, i  o po w ró t w yda tków  
p r a w n y c h . u

. B o k u  1821 m iesiąca  augusta  29 dn ia . W o ź n y  
n i ż e j  p o d p isa n y  ze zn a ję , iz  tego p o zw u  dw ie k o p ii  
zg o d n e  z  p ow ództw a  W . J ó ze fa  L ip sk ieg o  Sędziego  
N o rm a ln e g o  S ło n im . p r z e d  S ą d  Z ie m . S ło n im . n a  
k a d e n c y ą  następ n ą  oktąbrow ą U r. Jó ze fo w i N id ę - 
c k ie m u  W o ysk ie jn u  Sandec. lub jeg o  sukcessorom  ja ­
k o  n ie  m a ją cem u  osiadłości w  L itew sk ich  gubern iach  
г n iew iadom o g d z ie  m ieszka ją cem u  do d rzw U zb  s ą ­
d o w ych  G ro d z• i  Z ie m . S ło n im . p r z y b iłe m , i że  
tr z e c ia  kop ia  z  u rzę d o w y m  zaśw iadczen iem  do G a­
m ety K u r y  er  a  h i t .  d la  tr zyk ro tn eg o  og łoszen ia  p r z e z  
p o cz tę  S ło n im . p o sła n a , p r z e z  ja k i  sposob o n a s tą ­
p ić  m a ją cey  ro zp ra w ie  zaw ia d o m iłem .
_ B ° k u  1821 sierpn ia  29. P o zew  n in te y szy  ż e  w  

Gamecie K u r y  er  a  L itew skiego  u m ieszczo n ym  b yd ź  
rnoze św iadczę. F e rd y n a n d  B o rzy m o w sk i P reze s  
Z ie m s k i  P tu  S łon im skiego .

„ , P r z e d n i  m ajątków *
o  L itew sko  W ile ń sk i G u b ern ia ln y  R z ą d  O J  

g ła szd )  i i  n a  zaspoko jen ie  z a d łu ż o n e j  skarbów / 
p r z e z  b y ły c h  k a zn a c ze jo w  T e lsze w sk itg o  P t u J u  
n o w ic za  i G od lew skiego  s u m m y 'g s5 4 o ru b li 2 s l  
ko p  s re b rm  n a zn a czo n e  są  do  prze  d a ł y  m a ją tk i  
ty c h  K a zn a cze jo w  ja k o  to ;  p a lo w a  m a ją tk u  K o y - 
ła w y  J u n o w ie ża  w  B o ss ień skJn  2 ,0 2 0  ru b li 4 o  
k ° L  ?r '> 1 са1У maM **k Ł a w k o w o  G od lew sk ieg o  
w  ie l s z e w s h m  p o w ia ta ch  sy tu o w a n e  d o ^ o o  ru b li  
as s y g n ą c y a m i ocenione , ż y c z ą c y  p r z e to  kupić  ta ­
ko w e m a ją tk i  zechcą ja w ić  się d o  n in ie j s z e g o  R z ą ­
d u  n a  te rm m a  4 , 7 g o  i r o  g b ra  te r a z  id ą ceg o  
ro k u . D a t  J 8 2 1  r. sep tem bra  6 dn ia .

S o w ie tn ik  W in c e n ty  Ł a w r y n o w ic z .
S e k re ta rz  K a z im ie r z  N o w ic k i .

K o lle g ia ln y  R e g e s tr a tó r  :M a x im o w ic z .

R u s k i  I n w a l i d .
o G a z e t n a  E x p e d y c y a  p r z y  L i ­

t e w s k i m  P o c z t a m c i e  u w i a d a m i a  
n m i e y s z y m ,  i i  w s z y s t k i m  J W W .  
W W .  A b o n e n t o m ,  k t ó r z y  n a  G a -  
"zetę R uskiego In w a lid a ,  w  p o l ­
s k i m  j ę z y k u ,  n a  r o k  1 8 2 1  p r e n u ­
m e r a t ę  p o c z t ą  p r z y s ł a l i ,  t e z  p i e ­
n i ą d z e  t y m ż e  s a m y m  s p o s o b e m  
z w r ó c i ł a ,  p o n i e w a ż  o z n a c z o n a  G a ­
z e t a  w  t y m  r o k u  n i e  w y c h o d z i .  
C i^  z a s  J W W .  W W .  A b o n e n c i ,  
k t ó r z y  t u  o s o b i ś c i e  w  G a z e t n e y  
E j P ect y c y i  p r e n u m e r a t ę  z ł o ż y l i ,  
o d b i o r ą  n a  p o w r ó t  z a l i c z o n ą  i l o ś ć  
z a  z w r o t e m  p r e n u m e r a c y y n e g o

A re n d a  dw orku.
rj J  B w o re k  z a  W i l i ją  n a p rzec iw  m a g a z y n u  
R a d z iw iło w s k ic g o  , obok P ió ro m o n tu  p o ło ż o n y  
d z i s i a j  B e lw ed erem  z w a n y , z  w s z y s tk ie m i w y ­
g o d a m i g o sp o d a rsk ie m i, j e s t . d o  n a ję c ia  o d  ś. M i -  
ch a ła ; b l i ż s z e j  w ia d o m o śc i z a s ią g n ą ć  m o żn a  n a  
m ie jsc e ;  lub w  k a n to rze  K u r  j e r a  L ite w s k ie g o .

P r z e d a ż  p a n ta lio n u .
J *  ^  & l€y d a n a c h  obok o p tek i w  dom ie s ta ro -  

za k o n n e g o  B in n en in a  M o w s z e w ic z a  S z ła p o b e rsk ie -  
g o  z n a jd u je  się P a n ta l io n  n o w e g o  w y n a la z k u  
z  Sześciu  o k ta w a m i i  s ze śc iu  z m ia n a m i g to s o w ,  
z r o b io n y  t  narości b r z o z o w e y , ż y c z ą c y  g o  n a b y d ż  
u m ó w ić  się m o g ą  o c e n ę  ta m że  z  o rg a n m a y s tre m  
Jo ze fe m  K re to w ic ze m •

Ohserwacye
m e t c r e l o g i -

czne.

1 Czas obseru acyi I 

1 ф і і а  *4 ś r e d n ia  1

« w w o o e e e e o e e
1 Wysokość Barom. 1I1------ - ... M rr i a t r y. ■ U-Jmiana w в о гг .ѵ л  A

j d n U  i 5 ś r e d n ia  

j  d n ia  16 g o d t ,  6 1

i  2 7 с а Ь  8»o3 l in .  I 

1 2 7  — 10,0 — I

1 2 7 -  9 ,5  i  -  I

I 4. і о , з 5 S to p n i 1

I +  5 , 5 3 -----i
1 + 5, - -  |

1 Z a c h o d n i  
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1 P o c h m u r n o  8 
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